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Wiadomoseż krajowe. 


KRAKOW. 


Roboty około budowy Dworca KOLE! ZELA- 
zNtj na Wesoły idą z największą energią, — 
mnóstwo mularzy, cieśli i pomocników od rana 
do zmroku widać tam pracujących; — niekló- 
rzy utrzymują że w rocznicę założenia, nastą- 
pi otwarcie kolei z Krakowa do Krzeszowic to 
jest 12 Pazdziernika 1845 r. 

Dzienniki wrocławskie zawierają obszerne 
opisy uroczystości tego zakładu w dniu 12 b. 
m. u nas odbytćj; — przedwczoraj odebraliśmy 
kopią listu pisanego zląd do Wrocławia i do 
Berlina o tym ważnym dla Krakowa zakładzie, 
i jakkolwiek opis nasz zawiera powiększćj czę- 
ści te same prawie szczegóły, dopełuicuy go 
przecież z korzyścią, umieszczeniem naslępu- 
jących wydatniejszych ustępów: 

»Było to prawdziwie coś nroczego, te mas- 
sy ludu na różnych punktach całćj przestrzeni 
Dworca kolei żelaznej zebrane; —- te różno- 
barwne gruppv, nam o podal patrzący? wyda- 
waly się kłombami z kwiatów, == a sam punkt 
zebrania się najwyższćj Władzy krajowej, to 
jest JW, Prezesa i Senatu Rządzącego ,— JW. 
JW. Rezvdentów Trzech NN. Dworów Opiekuń- 
czych —Członków Dyrekvyi kolei żelaznćj,ludzież 
znakomitszych Krakowian i z sąsiedzkich krajow 
obywateli w gościnę lub przypadkowo tu przy- 
byłych, wśród pływających w powietrzu różno- 
barwnych czterech chorągwi z herbami Austryi, 
Pruss, Rossyi i Wolnego Miasta irakowa ,— zda- 
wał się wyobrażać Świątnicę przyszłćj pomyśl- 
ności naszego miasta. Jakoż nie bez wzrnszenia pa- 
trzyliśmy, kiedy po założeniu kamienia węgiel- 
nego przez dostojnego Naczelnika Rządu Kra- 
kowskiego, i obrzuceniu go wapnem za pomo- 
cą srebrnéj kielni, umyślnie na ten cel przez 
Dyrekcyą Sprawionćj: — ceremonii téj, zwia- 


stunki tylu pomyślności, uczestnikami byli, naj- 
przód JW.JW. Rezydenci, a następnie wszys- 
cy wyżsi urzędnicy krajowi, czlonkowie Dy- 
rekcyi, a w końcu każdy, kto tylko miał spo- 
sobność zbliżenia się do lego miejsca. — 

» Qdglos dobraućj muzyki i liczne wystrza- 
ły z możdzicźy, ua znak szczęśliwie dopełnio- 
nego obrzędu, rozlegając następnie, przeniknęły 
uradowaniem wszystkich na tę myśl pociesza- 
jącą: że Kraków, do używania błogich skulków 
niezachwianego pokoju, na całą rozlewających 
się Europę przypuszczony, tak piękną przyszłość 
dla siebie z chwilą tą rozpoczyna. 

» Niemnićj zachwycającóm znowu było, wi- 
dzieć te tłumy uradowane ,— bo wesołość i myśl 
swobodna, malowały się na wszystkich twarzach, 
powracające wśród przyjaznego gwaru w róż- 
nych kierunkach do miasta, które na chwilę 
przybrało postać wiełkiej stolicy, Lakiem je przy- 
najmnićj małowały wtedy plantacye, w całej 
rozciągłości pomiędzy bramą Floryańską i Gród- 
kiem. niezliczonym ludem zalane.—- 

»Swielna uczta na 180 osób, pod skromną 
nazwą ŚNIADANIA, dana w tym dniu przez Dy- 
rekryą Stowarzyszenia kolei żelaznćj o godzi- 
nie 2 z południa, w sali redutowej pięknego te- 
atru krakowskiego. trwała do godziny 5 wie- 
czór. Wszystkie dostojne osoby w założeniu 
kamienia węgielnego uczestnictwo mające, za- 
szczycily tę obywatelską biesiadę swą obecno- 
seige Spełniano liczne iodsSere podawane toa- 
sty: » Za zdrowie i pomysłnośc TRzecn Nas- 
JAŚNIEJSŁYCH MoNaRchów Aratnę ię prolegują- 
cych, — Za zdrowie JW. Prezesa ż Senatu 
Rządzącego, — Za zdrowie JW. JW. Re- 
zydentów, Austrys, Pruss i Rossyt, — Za 
pomysłtnosc Krakowa, — Za zdrowie Dyre- 
klorów kolei żelaznćj Krakowsko- górno-sztąz- 
kiej, 1 wiele innych odnoszących się do téj uro- 
czysłości, mającej na widoku wzróst i kwitnie- 
nie handlu, przemysłu i prawdziwćj oświaty, 


jakiemi dziś pod tarczą błogiego pokoju, je- 
dnoczy się cała Europa. i 

»Stoły zastawione były suto i gustownie; 
obfitość wszystkiego, świadczyła o uprzejmo- 
ści gospodarzy. Między innetul środkowy stół, 
zdobiła wielka piramida wyobrażająca lokomo- 
tyw, klóremuodpowiadały inne rozstawione na 
różnych punktach z podabnemiż kolei żelaznój 
godlami — Muzyka milicyi wykonywając naj- 
piękniejsze kompozycye nowoczesnych misirzów, 
dodawała Życia temu pamięlnemu zebraniu. — 

» O godzinie_Dtej trąby i kotły dały znak o 
rozpoczynającćm się sezpłałnem widowisku w 
teatrze. — Grano dwie ladne sztuczki oryginal- 
ne polskie, pod napisem: STARA ROMNANTYCZEA 
komedya w Ż aktach, i Nowy ROK komedyo-ope- 
ra w jednym akcie; celni artyści główniejsze 
role zajmowali , — których wyborna, pełna Ży- 
cia i prawdy gra, bardzo korzystne dała wyo- 
brażenie zagranicznym gościom o stanie tukej- 
szej sceny. Wszystko tu jest na Średnią sza- 
lẹ, odpowiednio miastu czterdziestotysięczną lu- 
dność mającemu, ale gustownie, a nawet oka- 
zale urządzone; —- sala widzów azdobna iwy- 
godna, pięknie oświecona, na zimowe miestą- 
ce ogrzewana; — dekeracye pędzla znakomi- 
tych dekoratorów, Groppiusa w Berlinie mają- 
cego sławę europejską, i Papego w,Wrocławiu: 
a temu wszystkiemu, młodzi, powiększćj częśc! 
utalentowani aktorowie , godnie odpowiadają. — 
Słowem stan obecny Krakowa, pod względem 
wewnętrznego porządku, wznoszących się co- 
raz piękniejszych gmachów publicznych i pry- 
watnych, wzrastającej liczby mieszkańców, przy- 
chodzi do świetności, jaką nie wielka liczba 
miast tego rzędu, poszczycić się dziś może. « 


YWiadomosci zagraniezne. 


— Pelersóurg LI Października. — 

N Cesarz Jmć rozkazać raczył: szlachtę i 
ocholników którzy weszli do służby wojskowćj 
przed ?3 kwietnia 1842 r. to jest przed ogło- 
szenieru w tym dniu programatu, podług któ- 
rego należało egzaminować z nauk tych szla- 
chię i ochotników przy przyjęciu do służby, 
powoływać teraz przed awansowaniem ua ofi- 
cerów do examtuu z nauk i innych wiadomości 
podług programatu ogłoszonego przy rozkazie 
dziennym ministra wojny z dnia 6 maja 1844 
roku, z tej uwagi że obecnie wojskowi rang 
podoficerskich, pochodzący z ludności podatku- 
Jącćj, słeżący na zasadzie terminów 22 i 25 
letniego nie Imaczćj mogą być awansowani na 
oficerów, jak po złożeniu examinu z nauk i in- 
nych wiadomości wymaganych prozramatem 0- 
głoszonym przy rozkazie dziennym miuistra woj- 
ny z d 26 marca 1844 roku. 

— Berlin 10 Października. — 

Na uczcie danćj przez komitet przemysłu 
dla uczęstutków wystawy przemysłowej, mini- 
ster Bodelsehwing wzuiosł loast przy następu- 


jących słowach: „Panowie, uroczystość, któ- 
rą dziś obchodzimy, jesl uroczystością niemiec- 
ką w całem zuączeniu tego słowa. Nasz ar- 
senat, którego jedyną ozdobą była dotąd broń 
i trofea, widzi z radosnem zadziwienicm swą 
obszeruą przestrzeń napełnioną płodami prze- 
mysłu niemieckiego, które nagromadzone ze 
wszystkich części Niemiec są niememi ale wy- 
mownemi świadkami postępu, jaki uczynili niem 
cy w sztukach pokoju. Ale komu to wszyst- 
ko wiani jesteśmy? komu po Bogu, jeżeli nie 
naszym władcom niemieckim, którzy uznali 
wcześnie i żywo uczuli, że Niemcy nie mogą 
być wielkiemi, potężnemi i wolnemi jak przez 
jedność. Dla tego panowie spełnijmy za zdro- 
wie naszych Monarchów niemieckich, każdy z 
nas Za swojego, a my Wszyscy za wszyst- 
kich. « 

Po tym toaście, który z powszechaem za- 
dowoleniem przyjęty został, nastąpił toast wznie- 
siony przez p. Flottwell ministra skarbu, któ- 
ry skreśliwszy wzrost przemysłu niemieckiego, 
rzekł; » Komu winien ten przemysł to świetne 
powodzenie? Czy systemowi zakazowemu lub 
syslemowi ochrounemu ? Zapewnie nie, ale je- 
dynie sile magiczućj słowa Vorwirts (naprzód), 
które się rozlega w sercach niemieckich. To 
właśnie słowo pielęgnowane przez roztropność, 
rozważną odwagę i zgodność zamiarów nadało 
sprężynę przemysłowi niemieckiemu, i wska- 
zało mu zaszczytne slanowisko, jakie zajmuje 
z taką chwałą. Dla tego panowie proponuję 
wam toast na cześć postępu przemysłowego Nie- 
miec i wszysikich tych, którzy go wspierają i 
którzy go rozwijają. « 

Gazeta Trewirska zawiera opis uroczysto- 
ści, która teraz zakończyła już pielgrzymkę 
pobożnych do Trewiru. Dnia 6 paźdz. o godz. 
2 z południa zamknęły się podwoje katedry, i 
w obecności wszystkiego duchowieństwa przed- 
sięwzięte zostało przenicsienie sukni Zbawicie- 
la do skarbcu katedry. Tam pozostanie przez 
2 tygodnie, poczem zamknięta będzie pod pie- 
częcią biskupią i rządową w dotychczasowej 
skrzyni. koło godziny 4 otworzyły się zno- 
wu pddwoje katedry, biskup miał kazanie o 
» jedności kościoła, potem straż honorowa atwo- 
rzona z dygnitarzy duchownych z zapalonemi 
jarzącemi świecami udała się z kapituły przez 
kurytarz do wielkiego ołtarza. gdzie śród gro- 
mu możdzierzy i odgłosu wszystkich dzwonów 
miasta odspiewano Te Deum, po godz. 6 utwo- 
rzyła się processya przez ulice miasta. Orszak 
rozpoczynał komitet, dowódzey i członkowie 


straży honorowćj z żółto-czerwonemi szarfami 


i naramiennikami. Przed pałacem biskupim, bi- 
skup Trewirski wraz z biskupem Werduńskim 
ukazali się na balkonie, i obadwaj pasterze ko- 
ścioła udzielili ludowi błogosławieństwo, które 
zaraz potem otrzymała processya z archidyece- 
zyi Kolońskićj i orszak pochodniowy z jednego 
probostwa Trewiru. Wiele ulic było oświeco- 
nych. Obliczono, że ogółem było w Trewirze 
z różnych stron 1.100.000 pielgrzymów, po. 


między temi 11 biskupów z Francyi, Ilollandvi, 
Belgii i Niemiec. 
— Londyn 15 Października. — 

Odjazd króla francuzów postanowiony był 
na wczoraj o godz. 1% w południe. Królowa 
Wiktorya 1 xiążę Albrecht odprowadzili swego 
dostojnego gościa do Portsmouth, gdzie śród 
ulewnego deszczu i mocnćj burzy około godzi- 
ny 4ćj przybyli. Szkaradny czas przeszkodził 
uroczystemu przyjęcin, jakie dla królestwa przy- 
gotowane było na wielką stopę przez władze 
marynarki, wojskowe i miejskie, i nie dozwo- 
lił wsiadania na okręt. Właśnie za przybyciem 
królestwa na miejsce wsiadania na okręt, bu- 
rza doszła swego najwyższego stopnia. Huk pio- 
runów łączył się w okropny sposób z rykiem 
morza i hukiem dział wałowych i okręlów sa- 
lutujących króla. Po krótkićj naradzie, do któ- 
rćj wezwany był i xiąże Wellington, postano- 
wiono, aby król nie w Portsmouth wsiadł na 
okręt, ale przez Dower powrócił do Fraucyi. 
Królowa Wiktorya i xżę Albrecht prosili pier- 
wćj usilnie króla Pilipa, aby powrócił do Wind- 
ser i tam oczekiwał na zmianę powietrza, ale 
król obsiawał za drogą przez Dower, znajdo- 
wał bowiem potrzebę powrócić jak najprędzej 
do Paryża. (Mówią, że odebrał ważne depe- 
sze) król odjechał przeto jeszcze wczoraj oko- 
ło godziny B wieczór z Portsmouth na kolei 
żelaznćj, przybył o pół do LL do Londynu, i 
bez zatrzymania się odjechał ztąd o godz. 11 
na South-Casternskiej kolei żelaznćj do Dower, 
gdzie dziś rano o pół do 36j stanął, król wy- 
siadł tam w pałacu admiralicyi i udał się na kil- 
ka godzin na spoczynek. Podróż do Treport 
miał król odbyć na stojącym tam okręcie pocz- 
towym francuzkim Ze Nord, któremu mają to- 
Warzyszyć Princesse Alice i drugi parowy o- 
kręt rządowy, , 

Z burzy, która za przybyciem królestwa 
do Portsmouth objawiła się w całćj swćj wiel- 
kości w piorunach, jakolteż z przypadku, że 
król na stacyi New- Cros w drodze do Dower, 
trafił na pożar, który właśnie przy odjeździe 
ze stacyi najgwałtownićj się rozszerzył, prze- 
Sąd nieomieszkał wyprowadzić różnych smutnych 
następności, 

Królowa Wiktorya i xiążę Albrecht pozosta- 
1 w Portsmouth izaraz po odjezdzie króla Fili- 
Pa wsiedli na parowy jacht królewski, aby ra- 
Lo rozpocząć przejażdźkę ua kanale, a potem 
udać się do swćj postadłości wiejskićj Osborne- 
house na Wyspie Wrigt. 

Ostatnie dnie pobytu króla Filipa w Wind- 
sor mało się różniły co do uroczystości od po- 
przednich, W sobotę i niedziele były także 
wielkie obiady w zamku, na które zaproszeni 
byli i naczelnicy wigowscy: Lord Melbourne i 
lord Russell. W pierwszym dniu odwidziło ca- 
łe towarzystwo królewskie kollegium w Eton, 
i król przyjmował adres korporacyi londyńskićj. 
Król miał nową sposobność wynurzyć swe usi- 
łowania w utrzymaniu pokoju i uwielbiać szczę- 
śliwą zgodę między Anglią i Francyq. 


Oficerom francuzkiej eskadry wyprawiają w 
Portsmouth tak wojskowi jak i obywatele cią- 
gle festyny. Dma 11 oficerowie załogi i okrę- 
tów w porcie stojacych dali na ich cześć świe- 
tny bal. Dnia 12 miasto Portsmouth dało wiel- 
ką ucztę, na którćj spełniane przy mowach 
różne toasty za pomyślność i zgodę obudwóch 
narodów. 

Król Filip nim opuścił Windsor, rozdał po- 
między pierwszych urzędników dwork 6 py- 
sznych tabakierek złotych z swym wizerunkiem 
oprawnych w brylanty, jakoteż mnóstwo pier- 
ścieniów brylantowych 1 kosztownych strojów 
między damy krółowćj, dła służby dworskićj 
pozostawił 1000 f. st. a dla ubogich w Windsor 
4000 fr. 

Dowiadujemy się, że król Filip nie przyjął 
zaprosin xcia Devonshire do zamku jego w Chais- 
worth; gdyż król nie mógł przedłużyć swego 
pobytu w Auglii poza poniedziałek, dzień prze- 
znaczony ua powról do Francyi. 

Xżę Montpensier zrobił wycieczkę do Wo- 
olwi ch dla zwidzenia tamecznego portu. 

Rozeszła się pogłoska, jakoby na brzegu 
morskim w pewnćj odległości od portu Dover 
znaleziono zasmoloną butelkę wyrzuconą przez 
morze, a w nićj papier z naslępującemi sło- 
wami: » Na okręcie parowym President. Wszel- 
ka nadzieja ralunku stracona, niech Bóg was 
błogosławi! (podpisano) Lennon. « Wiadomo, 
że okręt President w podróży z Ameryki do 
Anglii zginął i odtąd nie można było powziąść 
żadnėj wiadomości co się z nim stało. 
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Rozmaitości. 


DOM POD N. 500 W WARSZAWI:. 
przez Ad. Am. KMosinskiego. 
(,Liąg dalszy). 


Może nie jeden, lecz parę całunków byłoby ; 
lecz w tćj chwili od strony dziedzińca lekki szmer 
rozległ się, niby brzęk szablic i broni; dziewczę 
zadrżało. 

„Dla Boga my tracimy czas jakohy najszczęśli- 
wsi ludzie, jakby ci zadne nie groziło niebcz- 
pieczeństwo.'* Wyjrzała oknem, kilku zbrojnych 
szwedów do gospody wchodziła. 

„Mo nie straż ,* ponruknał rotmistrz,“ lo wyl- 
ko wasze praktyki, nie ma strachu.“ 

Alc być m że, ot i poruczrika widzę we 
drzwiach szynku--i ojciec też czeka na ciebie, chodź 
my szybko.“ 

Poskoczyła na dół schodami--szlachcic szedł 
za nią, schody doprowadziły do niewielkićj piwni- 
cy, w nićj pak i różnych sprzetów storta. 

„ Po nasz lamus*, wyrzekło dziewczę. 

„Nie wiedziałem nie o tćj skrytce." 

„| ja nie dawno poznałam ją. | Ojciec pokazał 
mi ją abym wiedziała gdzie w razie niebezpieczeń- 
stwa znależć schronienie, tu skryliśmy co było 
najdroższego w domu, alcż to nicwszystko jesz- 
cze dalej pójść mustmy.* 


„Nie widze przecież Żadnych drzwi, prócz 
tych któremi weszliśmy. 

| „Znajdą się one.“ Postąpiła w kąt piwnicy , 
w murze była mała wazka framuga, viby miejsce 
na postawienie sprzętu jakiego , dziewczę posko- 
czyło w nią bacznie jakoby szukając czegoś przy- 
glądało sie potem znalazłszy małe żelazne kółko 
w samym szczycie umieszczone , silnie kilkanaście 
razy obróciło je w różne strony , po kilku chwi- 
lach czasu mur leko wstrząsać się zaczął, wre- 
szczie odsunął się na zewnątrz i rolmistrz ujrzał 
mały wilgotny kurytarz, tak wązki że ledwo je- 
dna osoba mogła sie nim przecisnąć. 

„A toż istolne cuda moja Marysieńko, *posze- 
pnął zdziwiony, same mury łamią się na twoj 
rozkaz. 

„Ojciec mojego ojca budując ten dom, nie o 
samćj tylko myślał wygodzie, przedewszystkiem by- 
ło bezpieczeństwo dla niego, ten kurytarz wiedzie 
na drugą stronę ulicy, wiesz, ze tam mamy także 
dworek, do jego piwnic dochodzi on ,—schyl się 
panie Jakóhiei ostroznie idź za mną , będzie wil- 
golnie i ciasno , ale bezpiecznie. 

Parę minut dziwna podziemna wiodła ich dro 
ga, nareszcie powietrze mnićj zaduchłiwem stało 
się, kurvturz rozserzył się nieco doszli do drzwi 
jakichś, grubą żelazną blachą obitych. 

Dziewczę trzykrotnie zapukało do nich głuchy 
szmer z zewnątrz rozległ się. 

„Już są i czekają na ciebie“ poszępnelo dziec- 
w czę. 

„Ale kto?** Pytał zdziwiony rotmistrz. 

„Ci wszyscy do których masz zlecenie ; ojciec 
zebrał ich Jeszcze raz zakołatała do drzwi za- 
skrzypły one ponuro na swych ciężkich zawiasach 
i roztworzyły się rotmistrz machinalnie naprzód 
parę kroków postąpił. 

„Cott sej dank (Bogu dzięki) otóż i on.“ Po- 
witał go wykrzyk dobrze znajomćj nam osoby pa- 
na Weissa. 5 

. 


Miejsce, w którem teraz znalazł się hohater 
mojćj powieści, była to obszerna sklepiona piwnica. 

Wysażnie należała ona do tak zwanych dru- 
gopiętrowych, nie miała howiem okien, a powic- 
teze dochodziło przez duszniki, otwory wązkie, 
starannie wyprowadzone w murze. 

W owćj zaś piwnicy, rzędem przy ścianach 
stały ua grubych legarach oksefiy pełne wina lub 
miodu , po nad niem na półkach , jeżeliś hył amatorem 
starego wylrawnego węgrzyna, serce twoje rozo- 
chociło się z radości, dojrzałeś howiem całe sto- 
sy butelek różnej wielkości i ksztaliu, starannie 


opieczełowane , 
pieśnią pokryte. 

Na posadzce piwnicy, wznosiły się sterty pak, 
kufrów, i skrzyń, do każdćj przyczepiony hył to 
apier z nazwiskiem i imieniem właściciela, to ja- 
ki znak odzębny, grubo nakreślony rubryką , tu 
bowiem jako w miejscu bezpiecznóm , był skład 
co drozszych rzeczy obywateli miasta , którym u~ 
fał pan Weiss i w którym oni nawzajem ufność 
swoją złożyli. - 

Pan Weiss zaś, w urzędowym swym stroju , 
jako to wspomniałem, przyjął niemieckim wykrzy= 
kiem rolmistrza, 

Jakiś czas przecież milczał ten, bacznem okiem 
wodząc na okrąg siebie, jążto przyglądając się 
miejscu, w klórem się znajdował, już teź osobom, 
które go okrążały. 

Pych osób było blzko dwóch dziesiątków, 
wszystko ohywatele warszawscy, mnićj więcćj mu 
znani, i ci, do których tajne miał zlecenia. 

Ubiory ich rozmaite, po większej części pol- 
skie ; ciemne kontusze, pasy czarne, na głowic 
rogate czajki, lecz były też i stroje niemieckie: 
aksamitne kaflany, krótkie płaszczyki. 

Całe zaś to zgromadzenie, poważne, milczące, 
oświecała mała lampka, na jednym z okseftów 
postawiona nicdbale. dziwne jakicś grohowe świa- 
tło rozżrzucając na okrąg. (Dra 


grubą przez czas nagromadzoną 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


Od dnia 26 do dnia 36 Października. 

Lanierhach Juliusz, Herschberg Anna, Wójci- 
kowa Józefa, Kubiczek Jakób ob., Zabawski Jó- 
zef, Schilhan Joachim, z Polski; -- Wołkoński A- 
Jexander xiążę, Zoner ob., Orzechowska Wiktorya 
Poniński ob., Rojewska Marya, Strobel Ludwik, 
Smidowicz ob., z Galicyi; -- Stefani Józef , Poet- 
tke Teodor, Kowaczek Józef ub., Herrmarn Jan; 
Stadnicki Alexander hr., Bohlen jenerał ces. ros. 
z żoną Maryą, z Pruss. 

" yjechali 3 krakowa. 

Rzewuski Józef ob., Niemirycz Krystyna, Bes- 
sak Milołaj, Eumiewski Jan, Rożyński Michał ob., 
do Polski; -- Kizeczunowicz Jan ob., Fuikis Jó- 
zef. do Galicyi; -- Grabowska Michalina, Wy- 


suchi Stanisław 2 Żoną, do Tsuss. 
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Boniesienie prywatne. 


Niżej podpisany dentysta kształecony w Uni- 
wersylecie wiedeńskim i tamże examinowany, 
przybywszy z Wiednia tu do Rrakowu na czas 
niejaki i otrzymawszy od władz tutejszo-krajo- 
wych upoważnienie do praktykowania swej sztu- 
ki, poleca się względom Prześwielnej Publicz- 


ności ofiarując swe usługi w każdym wzglę- 
dzie, a szczególnićj w osadzaniu równie poje” 
dynczych jako też i całych rzędów zębów sziu- 
cznych. 

Zygmunt Zetseł. 
Mieszka w Rynkugłównym w hotelu Drezdeńskim. 


——— ZZ Z 


